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0 wpływie gimnastyki na narząd nerwowy
n apisał

D r. Ż . K r ó w c z y ń s k i .

W szelkie ziemskie szczęście zawisło od należytej 
Czynności narządu nerwowego „mówi znakom ity le
karz chorób nerwowych K rafft-E bing, za którym  śmia
łe jego zdanie pow tarzam y. Pozornie wydaje się to 
sprzecznem z wypowiedzeniem L ew esa, którego słowa 
przytoczyliśmy rozbierając w pływ gim nastyki na  n a
rząd traw ienia, podając, że szczęście nasze zawisło od 
zdrowia, a zdrowie od traw ienia. P rzy  bliższem za
stanowieniu się przekonam y s ię , że n ie ma w obu 
zdaniach sprzeczności — traw ienie bowiem ja k  w ogóle 
Wszystkie bez w yjątku tak  m aterjalne jako też du
chowe czynności zawisły od narządu  nerwowego, 
a z drugiej strony nieodpowiednie traw ienie i wytwa- 
rzanie się tak  zwanych ptom ainów z gnijących a nie- 
straw ionych pokarmow, w pływ a bardzo szkodliwie na 
Narząd nerwowy, działając na  takow y tak  samo jak  
trucizny. Potężne wzmożenie się chorób nerwowych 
^  naszym  w ieku — nadaje wiekowi osobne piętno pa
tologiczne, a znakomici badaczy słusznie upatrują 
W nieprawidłowym  stanie nerwów przyczynę pessy- 
mizmu i rozm aitych utopij, m ających na  celu zba
wienie przygnębionej ludzkości, a graniczących ze zbo
czeniem umysłowem, które im  też bardzo często to 
warzyszy. W  nerwowości, przez k tórą rozumieć należy 
nieprawidłowy stan  nerwów, leży przyczyna wielkiej 
ilości chorób umysłowych, co raz liczniejszych samo
bójstw, wzmagającego się zepsucia obyczajów, nad
użycia podniecających środków a szczególnie napojów 
Wyskokowych, herbaty  i kawy, w niej wreszcie przy
czyna owej walki o byt, walki bardzo zażartej a to
czącej się nietylko m iędzy indywiduam i, ale i między 
narodami, k tó ra będąc koniecznością u zw ierząt wszel
kiego rodzaju, u  ludzi nie pow inna przybierać form 
Zwierzęcych i nie m oralnych.

A  gdzież przyczyna owej nerwowości nieznanej 
u ludzi dzikich i zbliżonych trybem  życia do natury , 
gdzie leży przyczyna owego bardzo obfitego źródła 
chorób fizycznych, um ysłowych i zboczeń moralnych. 
Odpowiadamy stanowczo w nieodpowiednim sposobie 
pielęgnowania system u nerw ow ego, który, aby był 
praw idłow ym  w ym aga odpowiedniego odżyw ienia i

równowagi w rozchodzie i przychodzie siły nerwowej. 
Przez nieodpowiednie pielęgnowanie rozumiemy zło 
wynikające z chorobliwej konsty tucji, z nieodpowie
dniego w ychowania, z socjalnych przyczyn i z n ad- 
miernej pracy umysłu. Ale czyż nie je s t co najm niej 
dziwactwem upatryw ać w gim nastyce zbawienny 
wpływ na przytoczony szereg złego — czyż rzeczy
wiście może gim nastyka korzystnie wpływać na n a
rząd nerwowy, czy to pośrednio czy bezpośrednio. 
Aby czytelnika o tern przekonać ja k  doniośle a zba
wiennie na system  nerwowy w pływ a gim nastyka, m u
simy dokładnie zaznajomić go z budową anatom iczną 
całego narządu i jego czynnością fizjologiczną.

Główną częścią składową system u nerwowego 
je s t mózg, znajdujący się w czaszce i pokry ty  
najtw ardszem i kościam i, głowę tworzącemi i rdzeń 
kręgowy, znajdujący się w tak  zwanym  kanale rdze
niowym, złożonym z ruchom ych kręgów, których ru 
chomość zabezpiecza od możliwych urazów i obrażeń, 
a po za jam ą czaszki i przewodem rdzeniowym  znaj
dujące się nerw y i ich zw oje, tw orzą trzecią część 
składową narządu. Powszechnie wiadomo, że całą 
zaw artość isto ty  mózgowej w jam ie czaszki się 
znajdującej, dzielimy na trzy  części a mianowicie 
rozróżniam y mózg właściwy, móżdżek i tak  zw any 
rdzeń przedłużony, łączący się w przewodzie k rę 
gowym z rdzeniem  pacierzowym  czyli kręgowym , 
k tóry  pokryw ają ze wszech stron dwie błony zwane 
oponami, a mianowicie zew nątrzna błona, zw ana opo
ną tw ardą a ułożona bezpośrednio pod w ewnętrzną 
powierzchnią czaszki i  tak  zw ana błona w ewnętrzna 
bezpośrednio pokryw ająca mózg i jego zw oje, wynio
słości i zagłębienia, w której obficie naczynia krw io
nośne są ułożone, służące do odżywienia organu. 
Mózg składa się dwóch równych półkul prawej 
i lewej, równolegle do siebie i wzdłuż czaszki ułożo
nych, a powierzchnię każdej półkuli tw orzą zw oje 
odgraniczone rowkami. Tylne p łaty  mózgu pokryw ają 
m niejszą bryłę nerw ow ą, zwaną m óżdżkiem , k tóra 
nietylko m a zwoje i rów ki, ale na poprzecznem 
przecięciu bardzo podobną je s t do rozgałęzionego 
drzewa. Móżdżek jes t pokry ty  także obiema oponami 
t  j tw ardą i m ięk k ą , a ułożeniem odpowiada kościom 
potylicznym  czyli w tyle głow y ułożonym.

Kdzeń przedłużony łączy mózg z rdzeniem  krę
gowym, który przebiega przez cały kanał kręgow y
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i  jest 15 — 18 ctm . d ługi i posiada szczeliny w ca- 
łej swej długości, dzielące go na rozmaite części. 
M ózg, m óżdżek, rdzeń przedłużony i rdzeń kręgowv 
składa się z dwóch is to t, z tak  zwanej masy czyli 
isto ty  szarej i isto ty  białej. Zew nętrzna część mózgu 
i mozdzku je s t złożona z isto ty  szarej, w ew nętrzna 
zaś z isto ty  białej, rdzeń kręgow y zaś składa się 
z zewnętrznej isto ty  białej i w ew nętrznej' szarej. 
Prócz tego w mózgu znajdujem y odosobnione m asy 
szarej isto ty  a wśród białej substancji ułożone, które 
spełniają osobne czynności. Z mózgu i rdzenia wycho
dzą nerw y zwane czaszkowymi, gdy wychodzą z mózgu, 
względnie z otworów czaszki i rdzeniow ym i, wycho
dzące z rdzenia kręgowego. Nerwów mózgowych m a
m y dwanaście par, które wyszedłszy z jam y czaszki 
rozgałęziają się w rozm aitych kierunkach. Z tych je
dne idąc do oczu , tak  zwane w zrokow e, tw orzą wraz 
z odpowiednim narządem  czyli okiem zmysł wzroku, 
drugie do nosa tworząc zmysł węchu, inne do uszu 
tw orząc zm ysł słuchu, inne do języka i jam y  ustnej 
tworząc zmysł smaku, wreszcie inne do czaszki, czoła, 
policzków, g a rd ła , k a rk u , przewodu pokarmowego,’ 
p o ły k u , żołądka i k iszek , nakoniec inne do przewodu 
oddechowego, płuc i serca. N erw y rdzeniowe wycho
dzą z rdzenia przez otworki w przewodzie kręgowym 
z obu boków się znajdu jące, rozgałęziają się w roz
m aitych częściach tułow ia i odnóg i łączą się pośre
dnio z mózgiem czyli innem i słowy w rdzeniu znaj
dują się drogi przeprowadzające każde w rażenie, do
tyczące nerwów rdzeniowych do m ózgu, przez co 'w ra 
żenia te stają się świadome.

N erw y rdzeniowe rozróżniają jako nerw y wcho
dzące i wychodzące, przy tern w rdzeniu kręgowym  jedne 
włókna nerwowe biegną w górę, inne w dół. Tak nerw y 
wchodzące jakoteż wychodzące stanow ią jedną wiązkę 
w bliskości rdzen ia , a dopiero w dalszym przebiegu 
one się rozgałęziają. Poprzednio zauważyliśmy, że śro
dek rdzenia kręgowego stanowi isto ta szara, a zewnę
trzną isto ta biała — przyczem pierwsza stanowi ośro
dek siły nerwowej, a druga czyli biała wskazuje drogę, 
k tórą nerw y względnie w rażenia do mózgu przybie
gają. N erw y wchodzące nazywam y także nerwam i 
czucia, ich bowiem czynnością je s t otrzym ane w ra
żenie z jakiejkolw iek części ciała przenieść do mózgu 
czyli do naszej świadomości, nerw y zaś wychodzące 
nazyw am y nerwam i ruchow ym i, one bowiem roznoszą 
z mózgu rozkazy do poszczególnych narządów i ich 
części. N erw y ruchowe przeważnie rozgałęziają się 
w m ięśniach i one pośredniczą w każdym  skurczu 
i rozkurczu m ięśnia, gdy  z mózgu wychodzi impuls 
do wyw ołania takich ruchów. Nie każdemu jednak 
ruchowi m ięśniowem u tow arzyszy czynność mózgu 
czyli innem i słowy im puls do ruchu nie musi wycho
dzić koniecznie z m ózgu, a więc może się odbyć bez 
udziału woli albo duszy, co najlepiej udowadnia przy
k ład ; łechtając n. p. skórę śpiącego człowieka na 
podeszwie spostrzeżemy, że śpiący usunie n o g ę , a tego 
rodzaju ruchy nazywam y odruchami. N erw y czucia 
rozgałęziające się w sk ó rze , otrzym ują wrażenie przez 
łech tan ie , które to wrażenie przeprowadzają do ośrod
ków siły nerwowej czyli do szarej is to ty  rdzenia, 
a stąd  przechodzi wrażenie na nerw y ruchowe, przez

które wrażenie dochodzi do mózgu — ten  zaś bez 
udziału  ̂ duszy wydaje rozkaz do kurczenia się mię
sn i, które usuwają nogę z miejsca, na którem  wraże- 
m e powstało. W szystkie nerw y składają się z białych 
w o ienek czyli drobnych niteczek służących do prze* 
prowadzenia wrażeń a szara isto ta nerwów je s t czę
ścią czynną, źródłem  siły i mocy. Prócz tego w b ieg ł 
nerwów znajdujem y złożone z szarej isto ty  zwoje, 
o których znaczeniu później kilka słów powiemy. Oprócz 
nerwów czucia i ruchow ych rozróżniam y jeszcze sy
stem  nerwu sym patycznego czyli wspólczulnego, który 
je s t ułożony sym etrycznie z obu stron przewodu krę
gowego i składa się z g rupy  szarych zwojów połączo
nych nerwowemi n itk am i; przez co tw orzy się utka
nie siatkowe. Oto pobieżny szkic budowy systemu 
nerwowego. .

Lukiana z S a m o z a ty  A nachars is
czyli

d-jalog- o g i m n a s t y c e .
Z greckiego oryginału przełożył 

S t a n i s ł a w  Rzep ińsk i .

Anacharsis.
Powiedz m i, Solonie, co ci młodzieńcy poczy

nają. Jedni obejmują drugich i podstawiają sobie wza
jemnie nogi. Drudzy duszą s ię ,  wykręcają sobie na
wzajem członki i tarzają się w błocie, jak świnie- 
A przecież widziałem, jak z razu rozebrawszy się, 
namaścili się oliwą i po kolei jeden drugiego całkiem 
przyjaźnie nacierał. N a g le ,  nie wiem, co im się stało, 
uderzyli na. siebie z pochylonemi głowami, jak truki- 
I oto jeden porwał drugiego za nogi i obalił go na 
ziemię, potem rzucił się na niego i nie dozwolił mu się 
wydobyć, ale jeszcze głębiej w błoto go spychał; 
wreszcie ścisnął go nogami, ramieniem dusił mu gar- 

ło i gniótł go nielitościwie. A tamten tymczasem po 
przyjacielsku klepie go po barkach i prosi, jak sądzę, 
aby go całkiem nie zadusił. I nie zważając na cliwę 
zabłocili się tak, że wcale nie znać tego, iż byli na
maszczeni. A pociesznie jest  patrzeć, jak oni błotem 
i potem zwalani na kształt węgorzy z rąk się wy
ślizgują.

Inni znowu czynią to samo pod gołem niebem 
na podwórzu, jednak nie w błocie, lecz piasku głębo
kim, którym się wzajemnie obrzucają i jak koguty 
wznoszą pył, ażeby posypawszy sig nim, jak mi sig 
zdaje, trudniej się sobie wymykali, gdyż piasek od
biera im ślizgość i umożliwia wzajemne silne trzyma
nie się.

, A, C1 ’ którzy 0 t0  tam wyprostowani s to ją , są 
rowmez oprószeni, uderzają na siebie i biją się no
gami. Czy widzisz jak tam jeden otrzymał uderzenie 
pięścią w brodę, że zda się mieć pełne usta piasku  
i krwi i omal zębów nie wypluje biedaczysko. A je 
dnak archont nawet nie każe im się rozejść, aby spo
rowi kres położyć. Wnoszę przynajmniej z szatyjjpur- 
puiowej, ze to jeden z archontów. A może on jeszcze  
ich podżega i chwali tego, który tak natarł. Na prze
ciwnej zaś stronie ruszają się wszyscy razem, wybie-
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8ają ,  jakby chcieli stąd umknąć, a jednak pozostają 
Da tem samem miejscu, skaczą w górę i uderzają 
n°gami w powietrze. Owoż chciałbym się dowiedzieć, 
na «o to wszystko przydać się może. Mnie przynaj
mniej zdaje się takie postępowanie raczej do zacho
wania się szalonych podobne — i nie łatwo mię kto 
Przekona, że ci ludzie są przy zdrowych zupełnie 
2«iysłach.

Solon.
Rozumie s i ę , ze wszystko to, mój Anacharsisie, 

Co się tu  dzieje, wyda ci się dziwnem i odstępującem 
0(ł scytyjskich zwyczajów, podobnie jak i wy z pe
wnością macie wiele ćwiczeń i zatrudnień, które obce- 
1,1 i musiałyby się wydać Grekowi, gdyby on tak, jak  
ty teraz, nagle w kole zapaśników stanął, łylko nie 
Uwazaj tych ćwiczeń za niebezpieczne. rlo, co tam wi
dzisz, nie jes t  skutkiem szaleństwa, i nie w złej my- 

uderzają oni na siebie i ta rza ją  się w błocie i po- 
typują się piaskiem; ale podobne postępowanie ma 
swoję przyjemną stronę i korzyść i czyni ciała mło
dzieńców krzepkiemi.

A jeżeli ty, czego się spodziewam, dłużej w Gre- 
CJ' zabawisz, to wkrótce staniesz między tymi opylo- 
tymi i obłoconymi — tak  pożytecznemi i przyjemnemi 
Wydadzą ci się te ćwiczenia.

Anacharsis.
Od tegom daleki, Solonie, chociażby dla was te 

sprawy były pożyteczne i przyjemne. A gdyby k to 
kolwiek z was poważył się ze mną tak postępować, 
Wnetby poznał, że my Scytowie nasze szable nie na- 
darmo przy boku nosimy. Lecz powiedz mi, jakieście 
temu postępowaniu miano n a d a l i , albo co mamy po
wiedzieć, że oni czynią.

Solon.
Miejsce samo nazywa się gimnazjum, mój przy

jacielu i je s t  świątynią Lycyjskiego Apolina. Tam wi
dzisz posąg jego; wspiera się na słupie, w lewicy 
tyk dzierży, a prawe ramię wzniósł po nad głową. 
Wyobrażenie to przedstawia bóstwo w spoczynku po 
dłuższej walce.

A ćwiczenie owo, które się w błocie odbywa na- 
zywa się pasowaniem, a ci oprószeni nazywają się 
2apaśnikami. Uderzanie pięściami w prostej postawie 
nazywamy pankration. Mamy jeszcze inne gatunki, 
Walkę na pięści (z procą), rzucanie kręgiem i prze
skakiwanie. We wszystkich tych ćwiczeniach urządza 
się zawody o lepsze, a zwycięzca uchodzi za p ier
wszego pomiędzy towarzyszami i otrzymuje nagrody 
zWycięskie.

Anacharsis.
Nagrody zwycięskie? A jakież macie?

Solon.
W Olimpii wieniec spleciony z gałązek oliwnych 

na Istmie z sosnowych, w Nemei z bluszczu, w Pyto 
kilka jabłek z drzewa bóstwa poświęconego, u nas 
w czasie Panateneów oliwę z drzewa Minerwy. Czemu 
się śmiejesz, Anacharsisie? Czy wydają ci się te na
grody nieznacznemi?

Anacharsis  (uśmiechając się).
Nie. Zapewneś wymienił najpoważniejsze na

grody, Solonie, i godne szczodrobliwości swoich zało
życieli, a więc i walczący słusznie zadają sobie tyle

trudów dla zdobycia tych wspaniałych darów. W is to 
cie opłaci się gwoli jabłka lub bluszczu tak  się 
wprzód namozolić, na takie niebezpieczeństwo się na
rażać, dusić się i członki sobie wykręcać, jak  gdyby 
bez wszelkiego trudu każdy, co ma ochotę, nie mógł 
mieć jabłek podostatkiem, lub się uwieńczyć bluszczem 
lub sosnowemi gałązkami, nie pomazując sobie wprzód 
twarzy błotem i nie dozwalając przeciwnikowi gnieść 
brzucha sobie.

Solon.
Nie baczymy na dary dla nich samych. One są 

tylko znakami zwycięstwa i pamiątkami tych, którzy 
zwyciężyli. A sława, która się łączy z darami owymi, 
jest czemś, co u zwycięzców za wszystko starczy. 
Gwoli nich nawet uderzenia otrzymać jes t  dobrem 
u tych, którzy w walce gonią za Szczytnem imieniem. 
Albowiem bez trudu nie zyskuje się go, ale kto dąży 
do tego, musi wprzód wiele uciążliwych trudów wy
cierpieć i może potem dopiero oczekiwać zysku i sło- 

i  dkich owoców po walkach. (D. c. n.)

Zarys ćwiczeń na poręczach
przez

Antoniego  Durskiego.
(Ciąg dalszy).

E. Piąta gromada: Wo l t y ż e .
Aa:  Z p o d p o r u  p o p r z e k :

a) W o l t y ż e  o k r o c z n e  cechują się tem, że przy 
nich li tylko jedną nogę bądź wprzód, bądź wstecz pod
nosimy, a wykonywamy je bądź to :

a) z p o s t a w y  na ziemi, równocześnie z chwilą 
poskoku do podporu o ramionach prostych (co łatwiej), 
bądź to

j3) z p o d p o r u  o ramionach prostych t. z. dopiero 
po dokonanym poskoku w prawidłowy podpór (co trudniej)

1. P r z e d m a c h  w prawo — t. z. prawą nogę 
podnosimy:

a) wprzód (I).
(3) „ po nad prawą poręcz (II).
Y) n . » lewa. > (n ł-
8) wstecz (I).
S) „ po nad prawą poręcz (II).

• 0 ) B . » lewił » ty1)'
i zeskakujemy do postawy, lub wracamy w prawidłowy 
podpór.

2. W si ad  w prawo:
a) w p r z ó d  w ś r o d k u  poręczy (I), jeśli z przed- 

machu wprzód, siądniemy na prawą poręcz, tak, że obie 
nogi w środku poręczy się znajdują;

(3) w p r z ó d  o k r a k i e m  (I), jeśli z przedmachu
wprzód po nad prawą poręcz, tak na niej usiądniemy, 
że prawa noga zewnątrz, lewa w środku poręczy się 
znajduje.

Y )  w p r z ó d  s k r z y ż n y  (I), jeśli z przedmachu
wprzód po nad lewą poręcz, na niej usiądniemy.

3; w s t e c z  o k r a k i e m  (I), gdy z przedmachu 
wstecz po nad prawą poręcz, na nią usiądniemy.

s) ws t e c z  s k r z y ż n y  (I), jeśli z przedmachu 
wstecz po nad lewą poręcz, usiądniemy lewym udem na 
lewej poręczy. Prawa noga zewnątrz, lewa w środku po
ręczy się znajduje.

*
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3. P ó ł k o l e  w praw o:
a) w p r z ó d  (III). Z przedmachu wprzód po nad 

prawą poręcz, przenosimy ciężar ciała na lewą rękę p ra 
wą nogą opisując półkole do tyłu, przerzucamy po pod 
prawą rękę, którą napowrót szybko dochwytujemy za 
prawą poręcz, a prawą nogą wstecz do środka poręczy 
wracamy.

(5) w s t e c z  ( III) .  Z przedmachu wstecz prawa no 
gą po nad prawą poręcz, w odwrotnym kierunku.

O c h r o n a :  Nauczyciel ochrania ćwiczącego, stojąc 
po jego lewej stronie, trzymając go jedną  ręką za p rze d - 
bark, d rugą za bark.

b) W o l t y ż e  z a w r o t n e  cechują się tern, że przy  
nich obie nogi spojone i wyprostowane przy wygiętych 
krzyżach podnosimy wstecz po nad poręczy, a w ykonu
jem y j e :

a) z p o s t a w y  z p o ś r e d n i m  z a m a c h e m  t .  z 
że skacząc w podpór obie nogi wprzód do poziomu, po- 
czem, zamachem wyginając się w krzyżach, wstecz w zno
simy (co najłatwiej).

(3) z p o s t a w y  b e z  p o ś r e d n i e g o  z a m a c h u  
t. z. że równocześnie z chwilą poskoku w podpór, n a 
chylamy się lekko tułowiem wprzód, a obie nogi wygi
nając się w krzyżach wstecz wznosimy (co trudniej).

7) z p o d p o r u  p o ś r e d n i m  z a m a c h e m  t z., że 
dopiero w podporze o prostych ramionach się znajdujące, 
obie nogi wprzód poczem wstecz podnosimy (co łatwiej).

o) z p o d p o r u  b e z  p o ś r e d n i e g o  z a m a c h u ,  
w podporze będąc obie nogi wygiętych krzyżach wstecz 
wznosimy (co najtrudniej).

1. P r z e d m a c h ,  zupełnie do tylnego zamachu przy 
w yw ijan iu ,  p o n i ż  (II), p o  w y ż  (III), do s t a n i a  n a  
r ę k a c h  (IV).

2. W s i a d  w praw o: jeśli z przedmachu poniż 
usiądniemy.

a) o k r a k i e m  (II) prawą nogą na prawej poręczy.
P) s k r z y ż n y  (II) ,, „ fl lewej
7) z e w n ą t r z  (II) obiema spojonemi nogami na  

prawej poręczy zewnątrz.
8) n o ż y c o w y  (II) obiema nogami zew nątrz  pra- 

wej poręczy, a równocześnie prawą nogą w racam y wstecz 
do środka poręczy, lewa pozostaje zewnątrz.

e) r o k r o c z n y  (II), prawą na prawej, lewą nogą 
na lewej poręczy. Z przedmachu powyż o jeden  stopień, 
z przedm achu do stania na rękach o dwa stopnie trudniej.

3. N o ż y c e  w prawo, z przedmachu poniż:
a) n a  j e d n ą  p o r ę c z  (II) w przedmachu zw ra

cam y się tułowiem w prawo, a krzyżując nogi, lewą ze
w ną trz ,  prawą do środka poręczy wysuwamy, i lewym 
udem na prawej poręczy dosiadając, puszczamy kolejno 
ręce, a w ykonując pół obrotu w prawo, ockniemy się 
w siadzie okrakiem.

3) n a  o b i e  p o r ę c z y  (II) zupełnie tak samo, jak 
powyższe, z tą różnicą, że lewą nogą na prawej, prawą 
na lewej poręczy dosiadamy, a po dokonanym półobrocie 
w prawo, ockniemy się w siadzie rozkrocznym,

Z przedmachu powyż o jeden, z p rzedm achu do 
s tania na  rękach o dwa stopnie trudniej.

4. W y s k o k  (III)  Z przedmachu kulimy się w krzy
żach i wyskakujemy na poręcze stopami tuż za rękami

a )  do postawy p r z y s i a d n e j ,  trzym ając się stale 
rękami poręczy, bądź
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b) ' d o  postawy p r o s t e j ,  puszczając ręce i Pr° '  
stując się na  poięczach.

Wyskok możemy wykonać: 
a )  na prawą p o r ę c z :
a) prawą stopą —  lewa noga w środku poręczy 

^  v —  » u zewnątrz „
7) lewą „ — prawa „ w środku „

1 " » —  n „ zew nątrz
£) obiema stopami —  przodem do środka
b) na obie p o rę c z e : 

a) prawą na prawą, iewą stopą na  lewą poręcz.
Z postawy przysiadnej bądź zeskakujemy do postawi 

w środku poręczy bądź w racam y w podpór. Z postawy 
prostej, zeskakujemy budź w bok, też wstecz, lub n** 
przód do postawy na ziemi zewnątrz  poręczy.

5. P ó ł k o l e  (IV). Z przedmachu przenosim y obie 
nogi, przenosząc cały ciężar ciała na  lewą rękę, po nad 
prawą poręcz, opisując niemi łuk  na  zew nątrz  °d 
tyłu do przodu, przerzucając takowe po pod praw ą rękę- 
którą na tychm ias t  dochwytujemy napowrót,  a w ra ca ją  
niemi wprzód do środka poręczy.

6. K o ł o  (V). W  przedm achu rozkroczymy, a prze
rzucając praw ą nogę zew nątrz po pod prawą rękę, lew? 
zaś zewnątrz  po pod lewą obiema rękam i napow rót do
chwytujemy, a łącząc obie nogi, wracamy niemi wprzód 
do środka poręczy.

7. P r z e s k o k  (Zawrotka) w prawo : Z przedmachu 
przenosimy nogi i całe ciało przy w ygiętych krzyżach do 
prawej s trony  po nad  prawą poręcz przyczem lewą ręką 
silnie się odtrącamy, prawą rękę puszczamy, lewą ręką 
dochwytujemy za praw ą poręcz i doskakujemy na ziemi? 
zew nątrz  poręczy, lewym swym bokiem do nich zwróceni- 
Poniż (III) ,  powyż (IV).

O c h r o n a .  Nauczyciel ochrania ćwiczącego, stają6 
po jego lewej stronie, (tylko przy przeskoku po prawej) 
trzymając je d n ą  ręką za przedbark, druga za pas od 

PrZ0du (C. d. n.).

Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich.
„Sokoł“ lwowski.

Zwyczajne W alne Zgromadzenie z 1 2 . Marca 1 8 8 6 - 
„  D r - Z e ę ota Krów czyński,  zastępca prezesa, za

gaił Zgromadzenie w obec wymaganej s ta tu tem  l L  części 
zamieszkałych we Lwowie członków. Zwracając uwagę n» 
historją Towarzystwa, dowodzącą, iż wiele można zdziałać 
przy dobrych chęciach i energii, podniósł, że Towarzystwo 
juz od chwili założenia przed 19 laty  miało do zwalcze
nia ogólne uprzedzenie apa tją  i niechęć, a przecież je po-

rnnkaoh P ^ T  W Wskaza^  s ta tu tem  k ie
runkach. Powoli zyskiw ało sobie coraz to szersze uznanie
i zaufanie ta k  jednostek  ja k  i władz, a w chwili budowy 
sali m iasto, k ra i, ja k  gal. K asa oszczędności pospieszyć 
z hojnem poparciem. Równocześnie i zew nątrz zakre
ślało Towarzystwo coraz to szersze K oła swej pracy, 
a z wprowadzeniem się do własnego domu rozpoczęło erę 
prawdziwego rozwoju. Obok godzin dla coraz to  liczniej
szych członkow i uczni otw arto  kurs gim nastyki dl* 
najmłodszego pokolenia, -  w osta tn ich  zaś czasacJ wpro
wadzono tak że  o daw na upragnioną gim nastykę żeńska- 
dla przyszłości może najw ażniejszą i najzbawienniejsz*- 

emi dioganu dąży tez Towarzystwo do w ytkniętych ce
lów, których szczytem  nietylko zdrowie ciała, ale i zdro
wie ducha, niety lko s iła  jednostek, ale i narodów. P rz e 
kazaniem  troskliwego pielęgnow ania tej m yśli przewodniej
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Przyszłym  k ierow n ikom  T o w arzy stw a  zakończył p. P iz e -  
" ’odniczący sw oje zag a jen ie .

N astępnie przyjęto do wiadom ości protokół zw yczaj
nego W alnego Z grom adzenia z 10. Marca 1885  r.

N a w niosek  p. A . L ew akow sk iego  uw olniono D y- 
'ekcję  o d c z y ta n ia  rozdanego  członkom  sp raw o zd an ia  W y 
działu, —  poczem  na  w niosek  p. D ra  Ł uczk iew icza  uczczono 
P^zez po w stan ie  pam ięć  zm arłych  w  r. 1885  cz ło n k ó w :
^  P- H erm an a  A lte n b e rg a , J u l ia n a  M alijew a, E m ila  O żw ada, 
Józefa  P łock iego , B ro n is ła w a  R akow ieck iego , K a ro la  R in - 
Slera, K a ro la  S ch u ste ra  i J a n a  T arnaw ieck iego .

W  d y sk u s ji nad sp raw ozdan iem  W y d z ia łu  p rzy ję to  
w iadom ości sp ro stow an ie  p. B ilew icza  co do 5. u stęp u  

rubryk i rozchodu funduszu  budow y w te n  sposób, iż  kw otę 
235 z ł. 54  c t. zap łacono  ty tu łe m  ta k sy  przenośnej nie 
°d darow anego  lecz w  d rodze  licy tac ji ku p io n eg o  g ru n tu  
P°d 1. k . 4 0 9 */j- N astęp n ie  uchw alono p rz e jść  do porządku  
dziennego n ad  in te rp e lac jam i i w nioskam i pp. W ójcick iego  | 
* A. Z agó rsk iego , co do poz. 8. ru b ry k i rozchodu fu n d u 
szu budow y.

P rz y ję to  do w iadom ości zam knięcie  rachunków  za 
*'• 1885 . w ykazu jące  w  dochodzie  kw otę  7 197 zł. 78 Ct., 
w rozchodzie  kw o tę  7 .3  79 z ł. 88  c t., n ied o b ó r z końcem  
1885 r. w kw ocie  184 zł. 10 c t., —  p rzyczem  n a  w nio
sek p.  E . G ąsiorow skiego , postaw iony  im ien iem  kom isji 
rew izy jn e j, udzielono abso lu to rjum  W ydzia łow i z tą  uw agą , 
aby n a  p rzy sz ło ść  p rzed k ład an o  W alnem u Z g rom adzen iu  
b ilans, k tó reg o  zes taw ien ie  na  r . b. było niem ożliw em  
z pow odu n iedokonanego je s z c z e  sp raw d zen ia  i zam k n ię 
c ia  w szy s tk ich  rachunków 7.

Z  p o rząd k u  dz ien n eg o  p rzy stąp io n o  do w yborów , 
Przy k tó ry ch  do sk ru ty n iu m  zap ro s ił p. P rzew odn iczący  
Pp. Jan ik o w sk ieg o , D ra  M ałaczyńsk iego , T yb lew icza  i 
W a llk a . (R e z u lta t w yborów  ogłoszono w m arcow ym  n u 
m erze „ P rz e w o d n ik a 11).

U chw alono p rze jść  po po rząd k u  dziennego  n ad  w n io 
skiem  p F . G arczyńsk iego  co do bezw łocznego w p ro w a
d zen ia  sze rm ie rk i, tu d z ież  uchw alono  na w niosek  p. K . P i-  
sze ra , ażeby  w p rzy sz ło śc i sp raw o zd an ie  W ydzia łu  i zam 
kn ięcie  rachunkow e rozdaw ano członkom  T o w arzy stw a  
przynajm nie j na 7 dni p rzed  W alnem  Z g ro m ad zen iem .

N a tern Z g ro m ad zen ie  zam kn ię to .
O t r z y m a l i ś m y  l is t  n a s t ę p u j ą c y :  C hicago 17. m arca 

1886 . Szanow ne T ow urzystw o  G im n asty czn e  „ S o k o ł“ L w ów .
B ra c ia  Sokoły! W  im ien iu  m łodzieży  po lsk ie j w C h i

cago I l ls ,  k tó r a  chcąc iść  w ślady  W a sz e , m a z a 
m ia r zaw iązać  T ow arzystw o  g im nastyczne pod  n azw ą  ,,So- 
ko ł po lsk i w C hicago I l l s " ,  pozw alam  sobie słów  k ilk a  
sk reślić .

Chcąc się uo rgan izow ać  w te n  sam  sposób ja k  i W y  
b rac ia , p roszę u n iżen ie  o ła sk aw e  n ad esłan ie  nam  u s ta w  
sw ych o raz  i opis ub io ru  używ anego podczas u ro czy s to śc i, 
(jeże liby  możebnem  było fo tografią  p rz e d s ta w ia ją c ą  cz ło n 
ków  w u b ran iu  T o w arzy stw a) a w dzięczn i W am  będziem y 
d rodzy  b ra c ia  n ieskończen ie  z a  p rzysługę .

Z a sy ła ją c  W am , drodzy  b rac ia  serdeczne pozd row ie
n ie  z  po za A tla n ty k u , zo s ta ję  z w ysokim  szacunk iem

Feliks Petrowicz.
Z  p rzy jem nośc ią  czynim y zadość żądaniu .

W ydzia ł „Sokoła lwowskiego

„Sokoł11 krakow ski
D n ia  14. b. m. odbył się da lszy  c iąg  W alnego  Z g ro 

m adzen ia , rozpoczętego  dn ia  28 . lu teg o . P rzew o d n iczy ! 
p. B a łu ck i. P .  G ołąb  im ieniem  W y d z ia łu  w d o d a tk u  do 
z am k n ięc ia  rachunków , p rzed łożonego  na  o s ta tn iem  W a l
nem  Z g rom adzen iu , odczy ta ł b ilan s m ają tk o w y , k tó iy  w y 
k azu je  w  s ta n ie  czynnym  zł. 3 .1 1 4  c t. 37 (w czem  w a r 
tość sa li 1 .000  z ł ,  p ieców  2 3 4  z ł., p rzy rząd ó w  g im n a 
stycznych  i in w e n ta rz a  1 .132 zł.) zaś w  s ta n ie  b ie rnym  
2 .6 9 9  zł. 88  ct. (w czem  10"/0 zużycia  p rzy rząd ó w  113  zł., 
2 0 °/0 zużyc ia  pieców  46 zł., 4 0 °jB t .  j . 4 0 0  zl. p o trącen ia  
z w a rto śc i sa li, k tó ra  w ra z ie  ro z e b ra n ia  re p re z e n tu je

ty lk o  w arto ść  m a te rja łu  i 1 .538  zł. n a leży to śc i), ta k , ż e  
p rzew y żk a  s tan u  czynnego w ynosi 4 1 4  zł.

Z g ro m ad zen ie  w za ła tw ien iu  sp raw ozdan ia  z czyn 
ności W y d z ia łu , tu d z ie ż  sp raw ozdan ia  rachunkow ego , 
uchw aliło  n a  w niosek D ra  L u to s tań sk ieg o  podz iękow an ie  
i ab so lu to rjum  d la  W y d z ia łu . P . S zyjkow ski w nosi po d z ię 
kow anie d la  g rona  nauczycieli, co z u w ag i, iż  to  n a leż y  
do W ydzia łu , zo s ta ło  im ieniem  W y d z ia łu  w yrażone p rz e z  
p rezesa  B ałuckiego .

P rzy s tąp io n o  do w yboru  W y d z ia łu , oddając k a r tk i  
w ed ług  odczytyw anej lis ty  członków . N astęp n ie  po b u rz li
wej ro zp raw ie  odesłano do W y d zia łu  w nioski o zm ianę 
s ta tu tu , s taw ian e  na  Z grom adzeniu , a  m ianow icie, żeby 
w  W ydzia le  n ie  m og li zasiadać  p ła tn i  fun k c jo n ary u sze  
tow arzystw a , żeby zm ienić sposób sp ra sz a n ia  W alnych  
Z grom adzeń , żeby  W y d z ia ł u s tan o w ił d y re k to ra  to w a rz y 
s tw a  z tem i sam em i a try b u c jam i, co w lw ow skim  „S oko le11 
i t .  p. N a czem  Z grom adzen ie  zam k n ię to .

W szy s tk ich  k a r te k  oddano 3 4 5 ;  ab so lu tn a  w iększość 
w ynosi za tem  173. W e d łu g  k a r te k  oddanych p rzy  g ło so 
w an iu  kan d y d ató w  m łodzieży  było 167, kandydatów  g ro n a  
obyw atelsk iego  154, k o m ite tu  rękodzieln ików  25. Z  p ie r 
w szej k a te g o r ji  było k a r te k  bez m iany 154, z d ru g ie j 76 , 
z trzec ie j 14, 2 w ięc razem  2 4 4 : ze zm ianam i w iększem i 
lub m niejszem i było ogółem 101, a  za tem  2 .525  nazw isk  
tak ich , k tó ry ch  nie m ożna było tra k to w a ć  ry cza łtem , ja k  
się to ’ dało z ro b ić  z k a r tk a m i n iezm ien ionem i.

R e z u l ta t  w yboru do W ydzia łu  je s t  n astęp u jący  : (w y
m ien iam y tu  dw u d ziestu  sześc iu , zacząw szy  od tych , k tó 
rz y  o trzy m ali najw ięcej głosów , obdarzonych  rów nem  z a 
u faniem , n o tu jąc  w edług  po rządku  a lfabetycznego . Obok 
w k lam rach  podana ilo ść  głosów) B a łu ck i, R om anow icz, 
R óżyczk i (344), K o ta rs k i (343), R żąca  1300), K rz y ż a n o 
w ski (299), B row icz, K w ia tk o w sk i (2 9 4 ), G łuchow ski 
(293), Id z iń sk i (290), A błam ow iez (288), Z a rzy ck i (181), 
B obek , C zubek, Ł u sk in a , P y szy ń sk i (177), B a rań sk i, M a- 
chow icz (176), Ż ychoń  (175 ), M arynow ski (174),_ L n to -  
s ta ń sk i (172), G ołąb, M alik , P e te le n z  (171), H ib iń s k i, 
Jo rd a n  (170).

Do sądu  honorow ego w ybran i pp. D r, AVeigel (344), 
P aw lik o w sk i M iecz. (180), S zu rek  K a ro l (179).

D o kom isji rew izy jn e j w y b ran i pp. K łosow sk i (341 ), 
G a jew sk i (180), K ad lew icz  (180).

W e d łu g  lis ty  p rzed łożone j p rz e z  W y d z ia ł kom isji 
sk ru ta c y jn e j, było cz ło n k ó w : za łożyc ie li 2, w sp ie ra jący ch  
9 zw yczajnych  57 5  —  ra z e m  586 . L is ta , k tó r a  b y ła  
p rzy g o to w an ą  n a  d. 28 . lu tego , w y k azy w ała  członków  
zw yczajnych po zrek ty fikow an iu  4 2 5 , p rzez  n iespe łna  d w a 
ty g o d n ie  przybyło  w ięc now ych cz łonków  zw ycz. 159 .

W  grono  25 w ybranych  do W y d z ia łu  dosta ło  się 
z lis ty  akadem ickiej 14, z lis ty  o b y w a te lsk ie j 22 , z lis ty  
rzem ieś ln icze j 15. W  grono 16, (bo c z te re c h  m a po 177 
głosów , n iew iadom o w ięc n a  ra z ie , k tó rz y  z n ich  b ęd ą  
z a s ia d a li w  w ydziale ), d o sta ło  się z l is ty  p ierw szej 11, 
z lis ty  d rug ie j 15, z lis ty  tr z e c ie j 6.

W y d z ia ł uko n sty tu o w ał s i ę , w y b iera iąc  p rezesem  
p. M ichała B a łuck iego , w iceprezesem  D ra  T ad eu sza  B ro -  
w icza, se k re ta rz e m  p. W łod z im ie rza  Ł u sk in ę , sk a rb n ik iem  
p. P rz e m y s ła w a  K o ta rsk ieg o , gospodarzem  p. S ta n is ła w a  
K rzy żan o w sk ieg o , b ib lio tek a rzem  prof. J a n a  C zubka.

„Sokoł11 tarnopolski.
W  dniu 1. L u teg o  b. r . jak o  w  dzień  z w y c z a jn y  

ć w iczeń , zeb ra li się  członkow ie w a u li g im n a s ty c z n e j, a  
gd y  o godzin ie  w pół do siódm ej w szed ł k ie ro w n ik  po- 
d n ie s i.n o  o k rzy k  „niech ż y je 11. D z ień  te n  chcie li u czcić  
członkow ie , gdyż k ie ro w n ik  obchodził im ien in y , d a li z a r a 
zem  dow ód , iż  um ią ocenić z a s łu g i p o łożone  d la  sp ra w y  
soko lsk ie j. Z a s tę p c a  p rzew odn iczącego  p. P r .  S ic h ra w a  
w k ró tk ie j przem ow ie podnosząc z a s łu g i,  ży czy ł so le n i
z an to w i daw nym  obyczajem  zd ro w ia  , szczę śc ia  i  w y trw a 
łośc i w  pod ję te j sp raw ie  so k o lsk ie j. D o  sk ro m n ie  z a s ta 
w ionej u c z ty  za s ie d li Sokoły  a  p o k rz e p iw sz y  sw e s iły
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wykonali w pochodzie wolne ćwiczenia, po chwilowym od
poczynku szermierzyli, co wprawiło członków w wesoły 
hnmor. Po skończonych popisach zabrał głos p. Glazer 
przedstawiając członkom rozwój Towarzystwa od początku 
zawiązania i wzniósł toast na cześć założycieli, wniesiono 
potem toast na cześć przewodniczącego, jego zastępcy 
i t. d. następnie dla uświęcenia dnia tego, członkowie 
zrobili składkę pomiędzy sobą i zebrano 9 zł. na budowę 
sali gimnastycznej.

7i tego powodu wszczęła się dyskusja, co się tyczy 
dalszych funduszów na budowę sali i postanowiono, aby 
fundusz ten wzrastał, choćby najmniejszymi datkami, 
przyczyniać się ilekolwiek razy wejdą członkowie do auli 
gimnastycznej; obowiązanie to przez podanie rąk umo
cnili. Ochoczo wśród rozmowy i śmiechów przeszedł czas 
do godziny dziesią te j, o której solenizant dziękując człon
kom za serdeczne dla niego objawy poduiósł, że bodźcem 
i pomocą w jego pracy jest życzliwe poparcie ze strony 
wszystkich członków, których obecnie liczy Towarzystwo 
130, a w końcu prosił o gorliwy współudział w dalszej 
pracy około krzewienia pięknej idei sokolskiej, dodając, 
że tylko na tern polu, możemy odrodzić się fizycznie 
i wykształcić silnych i dzielnych obywateli, postępując tą 
drogą możemy kiedyś się wznieść i żądać od całego na
rodu tego, czego żąda nasz wiesz z od młoiości: „że 
zdusi Centaury — piekłu ofiarę wydrze, do nieba pójdzie 
po laury“.

Do dnia 1. Lutego b. r. zebrano na budowę sali 
gimnastycznej 41 zł. 02 c t . , mało to wprawdzie, ale 
przy bożej pomocy a życzliwości i chęci szczerej osiągnąć 
będzie można więcej i dojść w końcu do celu, pamiętając, 
że nie od razu Kraków zbudowano W. B.

Dnia 5. Kwietnia 1886.
Pierwsze lody przełamane! A było też to śmiałością 

nie małą ze strony kilku miłośników ludzkości zakładać 
„Towarzystwo gimnastyczne” wśród tylu przesądów i skrzy
wionych wyobrażeń o potrzebie gimnastyki ciała, było to 
wśród takich warunków śmiałością wynająć salę i wydać 
już z góry na najniezbędniejsze przyrządy stokilkadziesiąt 
reńskich, które jako dług miały zaraz w początkach za
ciążyć na Towarzystwie. A przecież właśnie tej ich śmia
łości zawdzięczyć należy, że Towarzystwo się zawiązało 
że nie powiem prosperuje, ale rozwija się dosyć pomyślnie 
już piąty miesiąc, a nawet otwarło szkołę, w której po
biera naukę gimnastyki 83 uczniów i 8 uczennic pod kie
rownictwem trzech zdolnych i fachowo wykształconych 
nauczycieli pp. Szytylińskiego, Brzeziny i Skwarczyń- 
skiego. Wszelkie uznanie wszakże należy się też i tym 
ostatnim, którzy cały dochód ze szkoły w pierwszym mie
siącu ofiarowali kasie Sokoła, a przedewszystkiem p Szy- 
tylińskiemu jako dyrektorowi, który z prawdziwem zapar
ciem się pracuje dla Sokoła, kształci przodowników 
w osobnych godzinach a członkom Towarzystwa na cały 
rok pierwszy istnienia ofiarował nauką bezpłatnie.

Towarzystwo liczy wprawdzie obecnie tylko 50 człon
ków , jest  to jak na miasto tak ludne liczba nader m a ła ; 
pomimo tego kasa długi opłaciła i sprawia nowe przy
rządy; lecz z wiosną otwierają się nam nowe widoki: 
gimnastyka na świeżem powietrzu, może wycieczka towa
rzyska w tę lub w ową stronę, może festyn jaki, strzela
nie do celu i t. p. zjedna nam więcej przyjaciół; skoro 
słońce przygrzeje, osunie z ramion ciężkie futra i paletoty, 
obudzi liczne jednostki z letargu zimowego i wywabi 
z zasklepienia.

Wydział odbywa posiedzenia regularnie co miesiąca, 
roztrząsa sumiennie sprawy Towarzystwa i znacznym na
kładem czasu wyczerpuje porządek dzienny.

Brak sa l i  g im n a s t y c z n e j  w  g im n a z ju m  tarnopol-  
s k ie m .  Do gimnazjom tarnopolskiego uczęszcza corocznie 
pięciuset kilkudziesięciu uczniów, z których około 80 wpi
suje się na naukę gimnastyki jako przedmiotu nadobowią
zkowego. Mamy fachowo wykształconego nauczyciela, 
który w pięciu godzinach tygodniowo, podzieliwszy uczniów 
na 2 oddziały odbywa z nimi ćwiczenia. Dotąd byłoby

wszystko w porządku, z wyjątkiem chyba fatalnego sto
sunku liczbowego 8 0 :  530. Lecz przypatrzmy się tej 
lekcji a raczej miejscu, gdzie młodzież nasza ma się fi
zycznie rozwijać. Oto wchodzi 40 uczniów do klasy, gdzi& 
codziennie odbywa się nauka szkolna i skąd dopiero w y  
sz o mnyc i 4 0 —50 uczniów po dwugodzinnej lekcji P° 
porudmowej; izba przepełniona wyziewami, bo gdybyśmy 
nawet^ pizyjęli panzę pięcio lab dziesięcio-minntową 
przewietrzenia, każdy przyzna, że to nie wystarczy fi1' 
dokładnego odświeżenia powietrza; miejsca za mało, by 

uczniów swobodnie poruszać się mogło, bo większą po
łowę nie wielkiej sali zajmują ławki, katedra wraz ze 
stopniem i tablica; przyrządów nie ma, prócz ciężarków, 
literalnie żadnych, nauczyciel tedy zmuszony jest zapełnić 
całą godzinę ćwiczeniami szwedzkieini; podłoga nierówna, 
stara, z drzewa miękkiego, z wystającymi sękami i główka
mi ćwieków, jak gdyby obmyślona dla tamowania swobody 
ruchów; dodajmy do tego tumany kurzu, wydobywającego 
się za każdym krokiem (nie mówię już o biegu) z pod tej 
drewnianej klawiatury — a będziemy mieli wyobrażenie 
o ekeji gimnastyki w naszem gimnazjum i o zgubnych 
jej następstwach: młode płuca oddechają całą pełnią w tej 
przepełnionej miazmatami atmosferze a kurz wciska się 
do ócz, nosa i narządów oddechowych. Każdy przyzna, że 
rezultat nauki w takich warunkach udzielonej może być 
smutny, uczniowie, okazując dobrowolnie chwalebną chęć 
ćwiczenia siły fizycznej, narażają się wraz ze swym na
uczycielem na nieobliczone w skutkach cierpienia.

Rzecz oczywista, że w tak licznem gimnazjum jak 
tarnopolskie, powinna być osobna obszerna sala gimna
styczna, gdzieby młodzież nasza mogła zdrowem oddechać 
powietrzem i swobodnie się poruszać a wtedy i ów fa
talny stosunek liczbowy wypadłby o wiele korzystniej, 
obecnie bowiem, pomimo, że zgłasza się uczniów o wiele 
więcej, dla braku miejsca po nad 80 przyjąć nie można.

Lecz napróżno wyczekujemy długie już lata jakiej 
zmiany na lepsze — a przecież sądzimy, że możnaby wy- 
naleść sposób korzystnego załatwienia tej sprawy, której 
sobie lekceważyć nie należy. Wszak IV  gimnazjum Iwo 
wskie także sali gimnastycznej nie posiada a uczniowie 
pobierają jak słyszymy naukę w lwowskim Sokole. Czy 
nie mogłaby władza szkolna i u nas postąpić sobie po
dobnie wejść w układ z nowo zawiązanym Sokołem tar
nopolskim i przyznając Towarzystwu pewną kwotę jako 
odszkodowanie za używanie przyrządów i sali, posyłając 
młodziez naszą na naukę gimnastyki do Sokoła; lub gdyby 
się okazało, że i ta  sala jest za matą, przyczynić sie 
znaczniejszym datkiem do wynajęcia obszerniejszego lo- 

a u, vv̂ czem y i gmina tarnopolska ponieść winna pewną 
ofiarę, jeno trzebaby^ ją do tego przynaglić, bo do ofiar, 
me przynoszących jej banknotowych lub brzęczących ko- 
rzyści z natury swej nie jest skłonną.

Czas wielki pomyśleć o tem !

„Sokoł" stanisławowski. 16. Marca 1886.
Wynik wyborów nowego Zarządu „Oddziału stani- 

awowskiego lowarzystwa gimnastycznego Sokoł“, doko- 
n an jc i  w “tym b. i. jest następujący: Przewodniczący- 
di Zygmunt Mroczkowski, zastępca przewodniczącego: 
Tadeusz Artychowski, członkami zarządu: Miazga F ra n 
ciszek, sekretarz, Langhammer Henryk, kierownik ćwi
czeń Bertoni Fryderyk, podskarbi, Bałaban Józef, Piskorz 
Karol Hałpern Michał, zastępcy: Dr. Teofil Okuniewski, 
Michał Lityński, Jakób Halpern. Ćwiczenia odbywają się 
w sali gimnastycznej wyższej szkoły realnej dwa razy ty 
godniowo ; oświetlenie gazowe w tym roku ma Towarzy
stwo bezpłatnie w cżasie ćwiczeń, a to dzięki p. dr. Ign. 
Kamińskiemu. który udzielając zezwolenia wyraził się 
o wielkiej pożyteczności Towarzystwa gimnastycznego i tej 
spodziewa się po Oddział- isławowskim, któremu 
w celu ułatwienia rozwoju j loć w ten sposób w po
moc przychodzi. Tak tedy , n-iny ma Towarzystwo 
gimnastyczne lokal, światło ą jy  gimnastyczne, do
których otrzymania w dobrym to tylko przyczynia sie
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2e swej s t rony .  O dd z ia ł  wiec s tan is ław ow sk i  m a  bardzo 
korzystne w a ru n k i  i s tn ien ia ,  a  da lszy  jego  rozwój zależy 
W k o  od dobrej w’oli obecnych członków i r e s z ty  pub li
czności.

U ryw ki hygieniczne.
Wpływ mieszkań  na s z e r z e n i e  si ę  cholery i tyfusu

w ątpliwości n ie  u lega , że na jw y ksz ta łceńs i  w ięk szą  uwagę 
zwracają  w k w e s t j i  m ieszkań  n a  kom fo it  i w y g o d ę ,  a n i 
żeli n a  ich  hy g ien ę .  Z am ieszku jem y n a jładn ie jsze  części 
nńasta, choć z powodu p rze lu d n ie n ia  są  one najn iezdrow sze  
a nnikamy p rzedm iejsk ich , choć najlepiej ułożonych m ie
szkań pod w zględem  liygieniczuym, ju ż  to d la  tego ,  że 
^nleko od m ia s ta  m ieszk ać  nie pozw ala  w ygoda  lub co 
jeszcze dz iw n ie jsza  pozycja  i s tanowisko. A  że m ieszk a 
nia, ich  u łożen ie ,  jak ość  i  w ew n ę trzne  u rządzenie  w pływ a 
na zd ro w ie  w yk ażem y przy  innej sposobności —  obecnie 
Powtórzymy z a  w ęg ie rsk im  h y g ien is tą  D r .  Fodorem  jego 
zdanie w sp raw ie  w pływ u m ieszkań  na  szerzen ie  się dwu 
zjadliwych i w ie le  ofiar po ryw ających  chorób. Ż e  rodzaj 
kodowy domów w p ły w a  na  dyspozycją  do chorób w ykazują  
następujące  liczby. F o d o r  s tw ie rd z i ł ,  że w 15-le tn im  o k re 
sie l a t  na  1 0 .0 00  m ieszkańców  w jednop ię trow ych  domach, 

k tó ry ch  p iw nicznych m ie szkań  nie zamieszk iw ano  zmarło 
n a ty fus  163 ,  a  n a  cholerę  139 osób, w  p ię t ro w y ch  do 
lnach o p iw nicach zam ieszkałych  2 03  n a  ty fus,  a  2 23  na 
ch o le rę , w domach p a r te ro w y ch ,  pod k tó rym i zna jdyw ały  
się p iw nice  n ie  zam ieszka łe  2 3 2  n a  ty fus  327  na  cholerę, 
" 'reszcie  w domach p a r te ro w y ch  z p iw nicznem i m ieszk a 
niami zam ieszkanem i 331 na  ty fus  i  441 n a  cholerę, na- 
koniec w domach pa r te row ych ,  pod k tó ry m i nie było p i 
wnic 3 3 7  na  ty fus  i 4 3 2  na  cholerę .  B a rd z o  w a ż n ą  r z e 
czą  j e s t  ilość m ieszkańców  w poko jach  —  a tab l ic a  cy
frow a p rzy toczo na  p rzez  F o d o ra  w ykazuje ,  że śm ierte lność 

rozm aite  choroby j e s t  tern w ięk szą  i więcej m ieszk ań 
ców mieści się w je d n y m  pokoju , a  d la  p rzy k ład u  p rz y 
toczę cyfry  dotyczące śm ierte lnośc i  z powodu za pa len ia  
Płuc. T a  w ynosiła  na  1 0 .000  mieszkańców  35 , gdy  na 
jeden  pokój mniej j a k  je d e n  m ieszkaniec  p rzy pad a ł ,  53 gdy  
na je d e n  pokój p rzypadało  1 — 2 mieszkańców , 75 gdy  
2-—4 m ieszkańców  p rzy p ad a ło ,  92 gdy ilość mieszkańców 
kyła je szcze  w ię k sz a  P odob n ie  n iek o rzy s tn y  s to sun ek  w y 
kazu je  śm ierte lność  z pow odu ospy, k tó r a  p rzy  mniej ja k  
jed n y m  m ieszkańcu  n a  jeden  pokój w ynosiła  53, p rzy  1 — 2 
mieszkańcach  95, gdy  2— 4 ludzi zam ieszk iw ało  pokój 
188, a gdy ilość mieszkańców  je szcze  była  w iększą  w y
nosiła  śm ierte lność  2 70 .  To samo do tyczy  odry  czyli k u ru ,  
k tó ry  w  pierw szym  ra z ie  w y k azu je  śm ierte lność  16, w dru- 
Sńn 32 , gdy  2 — 4  m ieszkańców  n a  pokój p rzyp ada ło  57, 
a  p rz y  za lu dn ien iu  je szcze  w iększem  84. T u ta j  w chodzi 
w g rę  p rzed ew szy s tk iem  n iechlujs tw o, a im  ono j e s t  w ię
ksze, tern w iększe  j e s t  usposobienie  do chorób i w ięk sza  
śm ie r te lność  —  n iech lu js tw o bowiem u ła tw ia  pow staw anie  
rozkładowych p ro du k tó w  i w y tw arzan ie  się u s t ro jów  n a j 
n iższych chorobotwórczych, k tó rych  w pływ  szkodliw y j e s t  
dobrze znany. S tą d  w y n ik a  po trzeba  u t rzy m y w an ia  sa 
mych m ie szkań  i  podw órza  w  na jw iększej czystośc i  — 
a obowiązkiem w ład z  sa n i ta rn y c h  być powTinno, z a b ra n ia 
nie za jm ow ania  p iw nicznych  m ieszkań , t r o sk a  o zdrow e 
m ieszkan ia ,  obowiązkowe s taw ian ie  domów na  p iw n icac h  
dla u sun ięc ia  wilgoci ziemnej, w pływ anie , aby  w m ie szk a 
niach zan ad to  wielu m ieszkańców  się nie mieściło, wreszcie  
tro sk a  o u trzy m an ie  w na jw ięk sze j  czystości  ulic, domów, 
podwórza i sam ych m ieszkań .

0  ś w i s t l e  e l ektrycznem z e  s t anowis ka  hygieny
S z tu czne  św ia t ło  w pływ a z różnorodnych  powodów n ieko
rzy s tn ie  na  u s t ró j  zw ierzęcy i wpływ  te n  j e s t  tem sz k o 
dliwszy, im w ięcej p ro du k tów  palenia  św ia t ło  w y tw a i’za, 
k tó ry m i p o w ie trz e  się zan ie czyszcza  P ró c z  teg o  św iat ło  
sz tuczne po d rażn ia  s ia tk ów k ę  i m niej lub  więcej szkodzi 
Wzrokowi. D u reg n e  p rzek on a ł  się, że  św ia t ło  e lek try czne

m niej w 'y twarza  ciepła i produktów  pa len ia  j a k  św ia t ło  
gazowe, a  mianowicie  p rzy  rów nej sile ś w ia t ła  w’y tw a r z a  
17 razy  mniej c iep ła  j a k  św ia t ło  gazowe, a  że  p ro 
mien ie  jego  są mniej żółto-czerwone j a k  prom ienie  ś w ia t ła  
gazow ego, przeto  podrażn ien ie  sia tków ki je s t  bardzo n ie 
znaczne i s tanowczo n ieszkodliwe szczególnie dla tego, ż e  
ono w yklucza  natężen ie  wzroku, jasność  bowiem ś w ia t ła  e le 
k trycznego  pow iększa  siłę w idzen ia  i n ie  w ym aga  n a t ę 
żen ia  wzroku. Je d y n ą  u jem ną  s tro ną  tego św ia ta  j e s t  
o lśn iew anie, k tó re  ła tw o  znieść m ożna u żyw ając  odpow ie
dnie reflektory lub umbry.

KRONIKA.
P r z y p o m i n a m y  członkom  n a szeg o  T o w arzy s tw a  s p r a 

wę um und urow an ia ,  k tó r a  wobec p ro jek tow anej  w ycieczk i 
do K ra k o w a  j e s t  na  czasie. B a rd z o  p rzy s tęp ne  w arunk i ,  
pod jak iem i p. P l a t o w s k i ,  członek naszego T o w a rz y s tw a  
u bran ia  d o s ta rcza ,  po w inny  wielu zachęcić do zamów ienia  
ubran ia .  D o tąd  przeszło  3 0  członków pos iad a  m undury.

N a  p o s i e d z e n i u  W y d z ia łu  odbytem  dn. b. m. u k o n 
s ty tuow ał się W y d z ia ł  w yb ie ra jąc  D r. K .  Ł uc zk iew icza  
dyrek to rem , D r .  A . D z ię d z ie lew icza  zas tę p c ą  d y re k to ra ,  
p” W .  Sanockiego  gospodarzem, p. W . P an en k ę  zas tępcą  
gospodarza ,  p. A . S trze lb ick iego  s e k re ta rzem , p. D r  K .  
Paw lik ow sk ieg o  z a s tę p c ą  s e k re ta rz a ,  p. P .  T argońsk iego  
skarbn ik iem , p. F .  B ieńkow sk iego  zas tępcą  sk a rb n ik a ,  
p T. M erunow icza  adm in is tra to rem  „ P rz e w o d n ik a " ,  p. D r .  
A. M ałaczyńskiego zas tęp cą  a d m in is t ra to ra  i p. J .  L a n g a  
b ib lo teka rzem , a  p. A .  W a l le k a  zas tępcą  b ib l io tek a rza .

P.  M i c h a ł  B a ł u c k i .  D n ia  31 . M arca b. r. odw iedził  
Sokołów lw ow skich prezes  T o w a rz y s tw a  Sokoła  k r a k o 
wskiego p. M ichał B a łuck i ,  najsypatycznie .jszy komedjopi- 
sarz .  W obec bardzo  licznie  zgrom adzonych cz łonków  p o d 
czas ćwiczeń, p rz y w ita ł  zastępca  p rez e sa  D r  Vj. K ró w czy ń -  
sk i w im ien iu  Sokołów lwowskich p ie rw szego  p rezesa  S o 
k o ła  k rakow sk ieg o ,  a  podnosząc jego  zas łu g i  około rozwoju 
Sokoła k rak o w sk ieg o  wzniósł okrzyk  na  cześć obecnego 
p rezesa  i  pomyślność k rakow sk iego  Sokoła. Z  przesz ło  
s tu  p ie rs i  pow tórzony  o k rzy k  był bardzo miłym dowodem 
sym p a tj i  d la  p reze sa  i  T o w a rz y s tw a  Sokoła k rako w sk iego .  
P .  B a łu c k i  w k ró tk ich  a serdecznych słowach odpow iedzia ł  
i zak oń czy ł  sw ą  mowę szczero  polskim B óg  zapłać .

W i e c z o r n i c a .  D n ia  3. k w ie tn ia  b. r .  odbyło się d ru 
g ie  z r z ę d u  to w arzysk ie  zeb rau ie  Sokołów lw ow skich , 
k tó rego  p rzezn aczen iem  j e s t  ro zb u d z ić  i umocnić koleżeń
sk i s to sunek  m ię d z y  cz łonkam i naszego  T o w arzys tw a .  
Obecnym był tak że  p rezes  Sokoła  k rak o w sk ie g o  p. M B a 
łucki,  k tó ry  po dw ugodzinnym  pobycie z p rzykrośc ią  j a k  
sam  pow iada ł m usiał opuścić tow arzyszów ’, k tó ry c h  szcze ry  
i se rdeczny  n as t ró j  n ad aw ał  bardzo  miłe p ię tno  ca łem u 
zebran iu .  P r o g r a m  w ieczorn icy  sk ła d a ł  się z śp iew n chó
ra lneg o ,  so low ego,  d e k lam ac ji  i hum orystyczne j p re lekc j i
0 s tw o rzen iu  św ia ta .  Z e b ran ie  zag a i ł  zas tępca  p rzew odn i
czącego T o w a rz y s tw a  naszego, w sk azu jąc ,  że  d rug ie  z e 
b ra n ie  T ow arzysk ie  nas tęp u je  z powodu okazji  19 - le tn ie j  
roczn icy  za ło żen ia  T o w a rz y s tw a  g im nastycznego  S o ko ła  
lwowskiego. O d d a w sz y  hołd założycielom T o w a rz y s tw a  
ju ż  nie żyjącym —  w spom niał  o zasługach  żyjących z a ło 
życie li  —  a w y k a z a w sz y  co przy  energ j i  i dobrych c h ę 
ciach zd z ia łać  można —  zachęca ł  do w y trw a n ia  n a  o b ra 
nej drodze, k t ó r a  może i musi wTydać  p iękne  owoce te r a z
1 w przysz łośc i  n ie ty lk o  dla czynnych członków, a le  i d la  
n a ro du  k o rz y s tn e  S y m p a ty c zn e  wspomnienie o Sokole k r a 
kow skim , k tó rym  zag a ja jący  p rzem ów ien ie  zakończył ,  da ło  
powód prezesow i T o w a r z y s tw a  k rak o w sk ieg o  do odpow ie
d z i  w zyw ającej w imię d ob ra  sp ra w y  do wspólnej p racy .

„ S o k o ł “  t a r n o w s k i .  C złonkow ie  Stow’, g im n as ty czneg o  
Sokoł"  odbyli dn ia  4. m arca  popisow’e ćw iczen ia  wobec 

zaproszonych  gości w au l i  g im n as ty cz n e j ,  poczem udali s ię 
do sali „ G w ia z d y " ,  g d z ie  p rzy  d źw iękach  w yśm ien ite j  
m uzyki A uberów  n a  wesołej po gaw ędce  p rzy jem nie  w ieczór
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przepędzili. N a budowę sali zebrano przy te j sposobności 
przeszło 16 zł.

P rzem yśl  dnia 7. K w ietnia. W  sobotę dn ia 10. b. m. 
o godzinie 6 wieczorem odbył się tu  w sali ratuszow ej 
odczyt na rzecz „S oko ła11. Mówić będzie F ran ciszek  Zych 
na te m a t: „ Jak ie  zadanie ma do pełnienia g im nastyka". 
Dochód z odczytu ma dać początek funduszowi, k tóry  W y
dział „Sokoła" przem yskiego grom adzić postanowił na bu
dowę w łasnej sali.

Koncerta i przed staw ien ia  am atorsk ie  w „ S o k o le 11.
J a k  roku  zeszłego, ta k  też  i w zimowym sezonie 1885/6 
urządzano w sali Tow arzystw a gim nastycznego koncerta 
m uzyki wojskowej za iuicjatyw ą kom itetu zabawowego 
K o m ite t zaw arł w L istopadzie 1885 uk ład  z dwoma mu
zykam i wojskowemi 9go i 80go pułku piechoty Muzyki 
te  gryw ały  na przem ian pod osobistem kierownictwem 
swych kapelm istrzów  pp .: F alla  i Z istłera . K oncertów  od
było się ośm naście; pierw szy dnia 8. L stopada 1885. __
o sta tn i 28. M arca 1886.

K o rc e r ta  te  zjednały sobie już roku zeszłego pewien 
rozgłos, a tegoroczne przekonały nas dowodnie, że publi
czność lwowska bardzo chętnie odwiedza tego rodzaju 
produkcje. Sala „Sokoła" zawsze byw ała pełną i chociaż 
w ydatk i z koncertem  każdym połączone ze względu na 
n iską cenę wstępu były stosunkowo znaczne, przecież fun
dusz budowy gmachu zasilił się z dochodu uzyskanego 
z koncertów . W nosząc z licznej frekwencji publiczności 
tuszym y sobie, że „koncerta  sokole11 (bo tak  je  pow sze
chnie nazywają) miłe u publiczności zostaw iły wspomnienie.

W  Styczniu b. r. podjął kom itet zabawowy myśl 
u rządzenia p rzedstaw ien ia am atorskiego i pierwsze tak ie 
p rzedstaw ienie odbyło się 2. lutego. Powodzenie było nie 
z w y k łe ; bilety rozcliwytano w lot. Zachęcone tem kółko 
amatorów-sokołów urządziło  więc 7. M arca drugie p rzed 
staw ienie, które również doskonale pod każdym  względem 
się powiodło.

O przedstaw ieniach tych podajemy ocenę zam ieszczoną 
w  „D zienniku polskim'* :

P rzedstaw ien ie am atorskie, które odbyło się d. 2. lu 
tego w „Sokole" powiodło się pod każdym względem w y
bornie. K om ite t wpadł na bardzo szczęśliwą urządzenia 
widowisk o nieco wcześniejszej porze, bo o godzinie 5 po 
południu. E ksperym ent ten udał się w zupełności Już  
o godzinie w pół do 5 te j ogromna sala „Sokoła" była 
szczelnie zapełniona publicznością, tak , że przed rozpo
częciem przedstaw ienia musiano zam knąć k asę : O degrane 
kom edyjki; „B ia ły  k ru k “ i Consilium facultatis**, wypadły 
wzorowo. A m atorow ie-Sokoli Janikow ski, E der, P iż l, Ma- 
łaczyński i Świątkiew icz g rali z humorem i werwą. R ó
wnie dobrze wypadły role damskie, k tó re  spoczywały 
w rękach pań : D os..., Łycz..., Skirl... i C z a r.. Pom iędzy 
komedyjkami zb ierał p. M ałaczyński huczne oklaski za 
bardzo udatne wygłoszenie „M odlitwy kaw alera" i nad
program ow ego w iersza A bgarow icza „Gniewam się".

W  przestankach przygryw ała o rk iestra  80. pułku 
piechoty pod kierow nictw em  kapelm istrza p. Z is tle ra  n a j
nowsze utw ory.

Dochód z przedstaw ienia je s t wcale znaczny, a nadto 
„Sokoły" m ają tę  satysfakcję, że przekonali się o sym- 
p a tji publiczności dla ich pracy pożytecznej.

P rzed sta w ien ie  am atorsk ie  w „Sokole". D rugie 
z rzędu przedstaw ienie, które się odbyło w niedzielę da.
7. m arca powiodło się, jeśli być może, jeszcze lepiej, niż 
pierw sze. J a k  dobrze publiczność bawi się na tych p ro 
dukcjach, widać dostatecznie z tego, że w szystkie bilety 
rozsprzedane zostały jeszcze w sobo tę; w niedzielę odeszło 
od kasy przynajm niej sto osób bez biletów . Na p rze d s ta 
w ieniu było obecnych przeszło 600 osób, a dodać musimy, I

ze porządek był wzorowy. O wykonaniu możemy, powie
dzieć sumiennie, że w całem słowa znaczeniu było ono do
skonałe. W  przedstaw ieniu b rały  udział panny C zarn  -
panna D ... i panna Ś w it , tudzież „sokoły": Janiko
wski, Kościcki, M ałaczyński, Małacki, P iź l i Świątkiewicz- 
„Żyw y nieboszczyk", bardzo wesoła fa rsa  G. Belly. 1 
Anczycza „B łażek  opętany", odegrane zostały wśród cią
głych wybuchów wesołości i oklasków ; ale bo też  grano 
„eon am ore". Szczególniejsze uznanie należy się pannie 
C z arn .. i p.  Piźłow i za  św ietną grę w roli B łażka.

M ilutką Salusią była panna D ost. ., a  k ilka śpiewek, 
ja k ie  mieliśmy sposobność usłyszeć, dały nam poznać bar
dzo miły i obiecujący je j głosik. P rzedstaw ien ie zakoń
czyły okolicznościowe kuplety i siarczysty  m azur. Z a  ku
p lety o „Sokole" zb ierali huczne oklaski pp. Janikow ski 
i Małaczyński.

Jeden  z tych kupletów  przytaczam y tu ta j :
„M inął praw ie już karnaw ał, na b ł o g i c h  m a r z e n i a c h ,

Podciął zdrowie, a zostaw ił pustk i po kieszeniach.
Spieszm yż tedy do „Sokoła" restaurow ać zdrow ie;
Na kieszenie, medycyny nie znamy, panowie".
Dwa starogreck ie  w Olimpii znalezione kamienie 

atletów . K iedykolw iek przyjdzie nam wydawać sąd o ćwi
czeniach starogreckiej g im nastyki i a t le ty k i ,  będziemy 
zaw sze w trudnem  i przykrem  położeniu, je ś li się ogra
niczymy tylko na dotyczące źród ła  starożytnej litera tu ry - 
Z jednej strony  są one zanadto ogólnikowe i bez podania 
bliższych d a t ,  a  je ś li znajdziem y gdzieś pewniejsze szcze
góły, to łatwo budzą one podejrzenie, że dyktow ała ,je 
tendencyjna p rzesada celem w yw ołania podziwu i zdum ie
nia w czytelniku. W  tym  składzie rzeczy  ciekawą będzie 
wiadomość o dwóch kam ien iach , wskazujących swoimi na
pisam i, że służyły pewnym atletom  do ćwiczeń siłowych, 
których m iara mogłaby być podstawą w arenie przekaza
nych nam dowodów siły  u greckich atletów .

K am ienie t e , wykopane przy poszukiwaniach przed
siębranych z inicjatyw y rządu  niemieckiego na obszarze 
dawnej Olimpii w latach 1875— 1881. znajdują się obe
cnie w muzeum założonem przez rząd  grecki na miejscu 
wykopalisk. P ierw szy  kam ień (Inscriptiones G recae an ti- 
quissimae ed. H . Róhl. B erlin  1882. N r. 370.) znaleziono 
w t. z. pelop ien , miejscu zam kniętem  m urem , ozdobionem 
w ew nątrz drzewam i i posągam i a poświęconem Pelopsoffi 
bohaterowi. Je s tto  surowy piaskow iec, k sz ta łtu  jajow atego, 
0-68 m etr. długości, 0 '33  m wysokości, 0 3 9  m. sz e ro 
kości, ważący 4 cetnary. N apis jego, zd radzający  k sz ta ł
tem  lite r  i dialekrem  pochod<euie au to ra  z wyspy Euboei, 
opiewa: B ybon , syn F o la sa , rzucił mnie jedną ręk ą  
nad swoją głowę. Zdumiewające to ćwiczenie a tle ty czn e  
musimy sobie w ten sposób p rzedstaw ić , że Bybon pod
niósł naprzód obydwoma rękam i k rm ień , aż do wysokości 
barków, dźw ignął takowy następnie prawem ram ieniem  
w pion i rzucił nim w stecz po nad głowę. D rug i kam ień  
(Inscrip tiones G recae autiquissim ae N r. 112. a. A dd.), 
znaleziono wmurowany w ścianę domu we wsi K oskina.
odległej o pół godziny drogi od O lim pii; je s tto  w apień
muszlo wy, szerokości 0 ’34 m etr., 0 40 m tr. wysokości 
i 0 1 9  m. grubości, równie jak  pierw szy surowy i n ie 
obrobiony. N ap is , wskazujący na pochodzenie z E le i ,  do
w odzi, że kam ień ten  służy ł do rzu tu  atlecie  X erw are-
sowi N ieste ty  nie dowiadujem y s ię , ja k  daleko rzucał 
X erw ares tym  kam ieniem , ważącym około l 1/ c e tn a ra ; 
przez złożenie kam ienia tego w świętem miejscu chciał 
zapewne a tle ta  zwrócić uwagę potom nych, że rzucał ka
m ieniam i, k tó ie  inni śm ierteln i zaledwie może podnieść 
zdołali.
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